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Kilka słów do dziejów Śląska.
W >6 62 „Gazety Kaliskiej" w interesu­

jący dla nas zawsze korespondencji z „Gór­
nego Śląska”, autor opisując historje tej 
krainy między innemi zaznacza, że Bolesław 
Chrobry po 17-Ietnich wojnach z niemcami 
zadał ostateczną klęskę wojskom cesarskim  
n a  „Psim  Polu pod W rocławiem"? Wpraw­
dzie Bolesław Chrobry staczał nieustanne 
boje z niemcami, lecz faktycznie ostateczną 
klęskę ponieśli niemcy za panowania Bole­
sław a Krzywoustego w sto lat później w 1109 
roku w miejscowości pod Wrocławiem, które 
od tego czasu „Psim  Polem ” się nazywa. 
W  morderczej tej bitwie miało zginąć po­
dobno 40000 niemców, co zmusiło ówczes­
nego cesarza niemiec Henryka V-go do za­
w arcia pokoju z Krzywoustym, następstw em  
czego krewna cesarska księżniczka Agnieszka 
dana była w m ałżeństwo Władysławowi 
najstarszem u synowi króla polskiego, który

po śmierci ojca swego otrzym ał w udziale 
Śląsk i pisał się wielkim księciem na Śląsku 
i Krakowie. Od tego też czasu datuje się 
panowanie księżąt Piastowiczów na Śląsku.

Co się zaś tyczy podania, że nazwa Ślą­
ska powstała jakoby od szczepu Hunnow 
„Silingów”, to wiadomość ta  jest bardzo 
wątpliwa, gdyż jakkolwiek Hunnowie pod­
biwszy plemiona Scytyjskie i Słowiańskie, 
osiedlili się na pewien czas i w miejscowo­
ści gdzie Śląsk dzisiejszy, dowodem czego 
są wykopaliska jak np. w Czechowicach w 
których znaleziono szable zakrzywione znane 
za Karola Wielkiego pod nazwą mieczy huń- 
skich (gladium huniscum ) lecz to nie s ta ­
nowi pochodzenia nazwy Śląska.

Kroniki obce znają tylko w tych stro­
nach bezpośrednio stykające się granice Ser- 
bji i Polski (Dytmar) Gallus używa tylko 
nazwy księstwo; kronikarz zaś Mateusz Cho­
lewa nadaje przydomek „Święty”. Odnoszone 
tu z Ptolom eusza, Silingi są błędem orto­
graficznym zam iast „Ojkusi Lingoi” (m iesz­
kają Lachowie). Również nie jest prawdo­
podobnym aby wspomniony szczep Hunnów 
istniał i m iał się stale osiedlić w Hiszpanji, 
gdyż narodowość tego kraju nic wspólnego 
z Hunnami nie miała (A. Szelongowski, 
„Wschód i zachód, zagadnienia z dziejów 
cywilizacji” str. 243).

Śląsk w starożytność i na początku wie­
ków średnich podobnie jak inne kraje sło­
wiańskie uległ wpływowi cywilizacji Rzymian. 
W okresie wędrówek narodam i na północ są 
ślady iż przedmioty zbytku dowożono z fabryk 
Rzymskich. Wyspa Zenlandja była ogniskiem 
tego handlu zachodniego. Podobne wyroby 
docierały i do Śląska. W okolicy Wrocławia 
w odległości 8 kim. na północ znaleziono 
ozdobny w tym samym typie kultury co na 
północy. Wykopalisko to datuje się z końca 
111 i początku IV w. po Chr. Znakomity sta ­
rożytny matematyk, historyk i geograf „Pto- 
lomcusz ściśle oznaczył drogi handlowe które 
nad Dunajem skupiału się i krzyżowały ze 
wszystkich stron, z zachodu od Renu (Tre- 
veri), z południa od ujścia Samy — staro­
żytne (Sirm ium ). Miasta nad Dunajem po­
łożone jak Lauriacum Vindebona, zwłaszcza 
Carnantum , były punktem wyjścia dalszych 
dróg na północ, co daje możność wniosko­
wania, że drogi te zmierzały na północ ku 
Wiśle przez Śląsk, a więc w stronę górnego 
biegu Odry, czy to od Lineuna na Kładzk 
przez brody w górnym biegu Sazamy, czy 
też od C arnartum  i Mindebory wzdłuż Mo­
rawy. Drogi przeto ówczesne w tych stro ­
nach musiały się trzymać szlaków osiedle­
nia. O ile będą zbadane te miejsca zamie­
szkania, o tyle będzie można wytknąć ich 
kierunek. Ani bowiem wykopaliska, naw et 
współczesne, nie wskazują na te drogi — 
gdyż mogą być przypadkowo zaniesione w

te strony, ani monety znajdowane nie są  
dostatecznym  dowodem stosunków handlo- 
wych, gdyż m oneta jest u barbarzyńców ra ­
czej ozdobą, niż środkiem wymiany. Według 
dotychczasowych, bardzo zresztą skąpych 
danych archeologicznych, dadzą się wyzna­
czyć na mapie dwie główne linje wykopalisk 
przedhistorycznych. Jedna na zachodzie za­
czyna się na Śląsku i idzie wzdłuż Odry, 
dalej Warty i dolnej Wisły na północ, gdzie 
się kończy u samego ujścia tej rzeki. Tu też 
znajdują się najstarsze osady historyczne 
nad Odrą: Dyhernfurt (Bród Dyhernów) na 
drodze z Kładzka, Głagów, bram a wielko­
polska i przesmyk krośnieński, droga z Pol­
ski do Łużyc. Łączą się one z takimiż przej­
ściami nad W artą ze wschodu na zachód 
Koło, Konin i Szrem.

Stąd pomiędzy W artą a Notecią trzeba 
było wybierać drogę albo na północ (przez 
Żnin i Szubin) aż do przejścia suchego mię­
dzy bagnami u Myszogradu (poniżej Bydgo­
szczy) poprzez Brdę..

Na mapie wykopalisk archeologicznych 
znajdujemy podług tych samych kierunków 
oznaczone cm entarzyska żalowe i szkieleto­
we, przytem analogicznie do linji W arta— 
Wisła (od Górnego Śląska) idzie druga linja 
cmentarzysk, oznaczona przez kierunek Bu­
ga i Wieprza do środkowej Wisły.

Spotykają się zresztą i całe zwarte prze­
strzenie tych cmentarzysk, jak na północ 
od Boryczu (prawy dopływ Odry) aż po 
Wartę, albo między Wartą, Notecią a Wisłą 
— ale w łaśnie tutaj sam a natura położenia 
przyczyniła się do rozwoju licznych przejść 
i dróg z północy pośród jezior i bagien.

Można nie wchodzić w kwestje typu 
tych cmentarzysk, oraz ich etnograficzne po­
łożenie. Sam  fuift rozmieszczenia ich wska­
zuje na m iejsca pierwotnego osiedlenia w 
dobie przedhistorycznej (od wczesnego neo­
litu, aż po cywilizację chrześcijańską). Te 
punktu były zamieszkałe już w zaraniu dzie­
jów człowieka, a więc one spełniały zadanie 
komunikacyjne.

Z wyżej przytoczonych danych history­
cznych dotyczących przeszłości Śląska oka­
zuje się, że prastara  ta siedziba Lechicka 
nie poślednią w dziejach naszego narodu 
odgrywała rolę a wszelkie zakusy obcople- 
mieńców nie zdołały wywrzeć żadnego wpły­
wu na pierwotną cechę pochodzenia i języ­
ka naszych braci.

L. Ż arsk i.

Składajcie ofiary
oa inwalidów wojennych
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\ LUSTRA
oraz wszelkie szkła do mebli na do­
godnych warunkach poleca elek­
tryczna szlifiernia szkła i fabryka 
luster. Ceny przystępne.

S.  P R E I S  w  K aliszu , 
G órn oślą sk a  59 .

Odświeża stare lustra. 507

S te fa n  Glinioki.

0 pracy oświatowo-wycho­
wawcze] wśród dorosłych*

O ile więc pragniem y przewrotów  czy reform 
któreby Obyły trwałe, a równocześnie z których 
Gipsy narodow e iwi sposób właściwy korzystać 
by mogły, imusimy te masy do tej lepszej przy­
szłości przygotować, ja ra^jej nfiasy, te p p y  na- 
5wm współudziale same się winny doskonalić. 
UŻynua jrola *spada tu  na pojedyncze tylko jedaos 
tk i czy grupy, lecz na wszystkich, na cały  naród, 
Należy z radością podkreślić, że dziś ju  sam lud 
Sami robotnicy ujaw niają poważną dążność w 
kierunku osobistego (doskonalenia się.

►A-o chęć ido uświadam iania się i doskon ite- 
aia pod względem duchowym narazie może mieć 
za pobudkę cele, m aterjalne i tąka pobudka mo­
że być do jakiegoś czasu tolerowana, albowiem 
chodzi tylko o zapoczątkowanie pracy zbioro­
wej, k tó ra  będzie wymagała pewnego wysiłku 
umysłowego. iW' imiarę jej postępu zjawią się 
Szersze horyzonty myślowe, a wtedy pobudka o 
charaklerze m aterjalno - egoistycznym prze- _ 
kształcić się w inna, w ynikającą ze zrozumienia
1 odczucia innego celu bardziej hum anitarnego. 
W pracy oświatowo - wychowawczej trzeba mieć 
na zawsze nie oddaloną zbytnio przyszłość, lecz 
spraw ę najbliższych pokoleń. T roska nasza niech 
będzie skierowana ku nim, a oni troszczyć się 
będą o pokolenia dalsze. Nadzieja w: lepsze jutro 
m usi taas zawsze ożywiać, ale nadzieja ta tyl­
ko wówczas posiadać będzie w artość o ile da 
nam  podnietę do pracy w: ldniu dzisiejszym, zgu­
bną zaś — jeżeli bez jakiegokolwiek wysiłku 
dziś każe nam  z opuszczonemi rękami czekać 
błogiego jutra.

Zasada powyższa zdaje się być tak jasną, 
i oczywistą, żc możemy się spodziewać, iż prze­
niknie umysły zarówno inteligenckie, jak  ludo­
wo «• (robotnicze i każe im  natychmiast przystą­
pić do wytężonej pracy oświatowo - wychowaw­
czej: i do wszelkiej innej pracy, opartej na  samo­
pomocy. ~i ^

Kto niema możności popraw ienia swego lo­
su dziś, ten  oczywiście musi wierzyć w lepszą 
przyszłość, która być może nigdy zrealizowana 
aie będzie, B ył czas kiedy położenie robotnika 
u  nas było napraw dę okropne, że znajdując się 
w  opłakanym  stanie materjalnym, stracił w iarę 
wie w łasne siły, ale dziś aczkolwiek w arunki by­
tu robotników nie są świetne, wszelako w  po­
równaniu z tern co było  dawniej są o wiele le 
psze. Ta okoliczność przekonywa nas, że los 
szerokich' m as robotni zyćh i ludowych może 
być polepszony i bez katastrof. W śród sfer ro ­
botniczych od pewnego, czasu został zapoczątko 
wany ruch  w  kierunku samopomocy, k tóry  zda 
niem moiem należy kontynuować, Idei saniopo 
mocy w różyć należy pomyślną przyszłość. Idea 
ta wprawdzie dziś jeszcze nie zakreśliła szero­
kich kręgów, może nie wszędzie i  nie zawsze 
znajdowała dla siebie odpowiednie podłoże do 
rozwoju. (wszelako to co do dnia dzisiejszego 
już pod tym  Względem -w niektórych państwach 
zostało dokonano pozwala nam  przypuszczać 
zwycięstwo tej idei, o ile jej pionierzy, zdający 
sobie spraw ę z jej dobroczynnych skutków za­
biorą kię 0o pracy z zapałem.

Na rle lej idei samopomocy należy podjąć 
pracę światowo - wychowawczą. Pierwszy wy­
siłek nie daje całkowitego zwycięstwa ale po tern 
wysiłku należy, podjąć nowy-, może trudniejszy 
niż przedtem, ale w skutkach z pewnością b a r­
dziej owocnych.

O ile w tern przekonaniu zabierzemy się do 
praoy m ającej za zadanie uczęszczanie życia sze­
rokich mas na sposób kulturalny i w tym celu 
zapragniemy rozwinąć '.szeroką działalność o- 
Światowo - wychowawczą to nie możemy pomi­
nąć takich środków, któreby się przyczyniły do 
kształcenia pod względem estetycznym.

W yraz „estetyczny,, jest wyrazem nauko­
wym, a stosuję go dlatego, ponieważ nie znajdu­
ję Innego wyrazu, któryby obejmował ten kultu­

ralną treść o którą ml chodzfi Termin „wycho­
wanie estetyczne" nie wyczerpuje całoSci treś­
ci. ‘W wychowaniu estetycznem chodzi nie o wy­
kształcenie artystyczne, lecz o spotęgowanie pewi 
aych cech dućhowyćh, mających za podstawę to 
;o nazywamy pięknem.

Jeśli iw: jakiejkolw iek dziedzinie człowiek mo 
że się czuć wolnym i  niezależnym, to właśnie 
przedewszystkiem ws dziedzinie estetyki. To nie 
czuje się tego ciężaru pracy, tych trosk codzien­
nego życia nie nasuw ają się te dręczące niekiedy, 
pytania, dotyczące poznania świata, życia i o* 
boWlązkówi Względem tego życia; przeciwnie w 
te j dziedzinie króluje odpoczynek ale nie bezczyn 
ność absolutna lecz błoga czynność duchowa, 
k tó rą  człowiek rozkoszuje się podobnie jak  roz­
koszuje się dziecko zabawką. W czasie tego roz 
koSzowania się doznaje człowiek jakby ulgi we­
w nętrznej, i jtyak tego wszystkiego, co może przy . 
gniatać jego duchowe siły. N awet przy wykony­
waniu jakiejś prasy  mechanicznej można zaśpie­
wać piosnkę, można wyobrazić sobie coś piękne­
go, jakiś' np. widok natury, czy utw ór poetycki, 
jednem słowem można wzbudzać w< sobie nastro ­
ją i hczucia, których jasność i wyrazistość zale­
żeć (będą (od cech indyw idualnych i od (estetyczne­
go Wychowania człowieka.

Jednym  ze środków estetycznego wycho­
wania jest sztuka.

Wielu łudzi twierdzi, że s/.tuka, jako przed­
miot zbytku, jako rzecz zbyt arestokratyczna i 
kosztowna, nie może obchodzić skromnego p ra ­
cownika, zdobywającego, jak  to się mówi w  po­
cie czoła kęs chleba. Mówią oni, że tip. robot­
nik, zajęty troską o sprawy praktyczne, zgoła 
nie pragnie jakichś tam zachwytów artystycz­
nych do czego zresztą nie ma nigdy ani czasu, 
ani też odpowiedniego usposobienia; mówią oni 
jeszcze, że sztuka w ogóle nie stanowi -jakiejś 
aieodzownej potrzeby każdego człowieka, ale 
jest sobie poprostu  zabawką dla nudzących się 
w nadm iarze wolnego czasu i tak zw. szczęścia.; 
inni idą dalej. Dowodzą mianowicie, że zajęcie 
się. lakierni dalekiemi dziedzinami, jak poezja, 
malarstwo, rzeźba, muzyka teatr, które nie przy­
noszą najbliższego pożytku realnego rozmiękcza­
ją tylko h a rt duszy i czynią ją m edość odpor­
ną |W( Walcie o  byt i dlatego w yklinają sztukę 
(ako rzecz nielylko zbyteczną w życiu praktycz- 
uem, a/e wręcz szkodliwą i niebezpieczną. Przy­
taczano tedy za przykład jednostki, które się 
wybijały na wierzch, które zajęły stanowisko 
uprzyw i!ejowane właśnie dlatego, że się pozbyły 
wszelkich przesądów  a między innemi przede- 
wSzyslkiem przesądu o potrzebie sztuki. Istotnie 
ludziom takim często dobrze 'się powodzi, wy­
glądają zdrowo, są czerwoni, otyli, a stąd wnio 
sek, że to właśnie powinno być ideałem wszyst­
kich rozsądnie myślących, a dążących do z d b v -  
:ia so b ie  szczęścia na tym padole leż i płaczu.

Zdolność jm odczuwaniu rzeczy pfęknych* y 
jest Właściwa m większym lub mniejszym stop* 
ulu Kflzofcfflu człowiekowi Oczywiście mól&ojjc
a głębiej i wyraźniej przejawia się u tych, któ­
rzy. z natury posiadają wi tym kierunku zdollnoś- 
zt, a tych znaleźć można i  wśród L ew. niższych' 
sfer inarodu i ló nawet w poważnej ilości.

(d. c. n j .

Tymczasem ,rzecz się przedstaw ia zupełniej 
inaczej. Bliżższe M anie tego zagadnienia wy­
każe, że sztuka jest nieodzownym czynnikiem 
w życiu duchowym człowieka, jak  światło i po­
wietrze wi jego życiu organicznem. Zjawia się 
ona iiia najniższych stopnia h  cywilizacji i to­
warzyszy, człowiekowi we wszystRąTi stadiach 
rozwojowego jego doskonalenia się, gdyż jest naj­
istotniejszą przyrodzoną właściwością naturv  
ludzkiej.

Rzeczywiście w śród najpierwotniejszych o« 
bjawów twórczości ludzkiej, przed wyrobem 
przedmiotów nawet użyteczności najkonieczniej­
szej odnajdujem y już ślady dążeń artystycz­
nych.

zaniM
rzędzi prócz siekier i nożów z p leociosanego__
mienia spotykamy rysunki i rzeźby. Rysunki le 
przedstawiają najczęściej współczesne człowieko­
wi jaskiniowem u zwierzęta, jako to: renifera, ma- 
mula, żubra I zadziwiają dokładnością spostrze­
gawczości la także Trafnem ujęciem przedmiotu. 
Późniejsze wykopaliska archeologiczne z epok 
przedhistorycznych np. szczątki narzędzi domo­
wy cli, wydobyte z  pod popiołów dawno wyga 
śłych wulkanów, skorupy potłuczonych garn­
ków glinianych, spoczywające o I wieków na 1 
dnach jezior, gdzie Istniały kiedyś Budowle 
wznoszone tia potężnych palach, noszą na  ;.o ne 
usiłowania zdobnicze pod postacią m niej lub 
więcej rozwiniętej ornam entacji. Jest to wszyst 
ko świadectwem nader wczesnych, a właściwych 
człowiekowi upodobań estetycznych t.j. zamiło­
wania rdo piękna czyli konieczności zadowolenia 
jakichś potrze!) wewnętrznych, duchowych, le­
żących gdzieś po za Interesam i, że tak powiem, 

.nalerjalneini: Zresztą to wczesne zjawianie się 
zmysłu estetycznego ztw ierdzają także etnolo— 
ogowie tf. ci którzy badają rżycie ludzi pierwot­
nych W czasach historycznych sztuka występuje 
zawsze współrzędnie z ogólną kulturą, jako wy-K U  ^  O  * ---------------------------D  .1

pływająca z duchowych potrzeb człowieka.

T E L E G R A M Y .
D alsza  d y sk u sja  nad k on k ord atem .

WARSZAWA, 26.3 (PAT). Na wczor.jszem  
posiedzeniu sejmu przystąpiono do dalszej dysku­
sji nad ustawą o zatwierdzeniu konkordatu. Pierw­
szy zabrał głos pos.: Skrzypa (KI. Ukr.) Mówca 
zgłasza wniosek o odrzuceniu konkordatu. Pos. 
Błażejewicz (Ch. D.) wykazuje, że interesy pań­
stwa zostały całkowicie zabezpieczone konkorda­
tem. Konkordat ma dla Polski bardzo wielkie zna­
czenie, zarówno w stosunkach międzynarodowych, 
jak i wewnętrznych. Z tych względów klub mów­
cy będzie głosował za ratyfikacją konkordatu.

Ks. pos. Ilkow (KI. Ukr. W łość) stwierdza, 
że konkordat nie uwzględnia w dostatecznej mie­
rze misji i zasług duchowieństwa unickiego, Oma­
wiając potrzeby kościelne unickiego kościoła ks. 
pos. ilkow wniósł o uchwalenie rezolucji, wzywa­
jącej rząd, aby przy regulowaniu ustroju rolnego 
w dziedzinie dóbr kościelnych miał też na wzglę­
dzie ciężkie stosunki duchowieństwa grecko-kato- 
lickiego- Mastępnie wskazując na niektóre braki 
konkordatu w stosunku do obrządku unickiego, 
omawiał sprawę obsadzeń probostw i uregulowa­
nia zagadnienia ustroju rolnego.

Pos Dębski (P. 5. L.) stwierdza, że konkor­
dat wzmacnia stanowisko międzynarowe Polski. 
Nie możemy się zgodzić jednak na ustawę inter­
pretacyjną, bo również takie prawa przysługiwały­
by Rzymowi. Będziemy głosowali przeciwko re­
zolucji o poprawie bytu duchowieństwa, które nie 
jest bynajmniej w gorszem położeniu, niż nauczy­
ciele, lub inni pracujący inteligenci. Omówiwszy 
następnie dalsze postanowienia konkordatu, poseł 
Dębski oświadcza, że klub jego głosować będzie 
za konkordatem.

Poseł Zygmunt Piotrowski (P. P. S.), dowo­
dząc konieczności uchwalenia rezolucji interpreta­
cyjnej, krytykuje ostro postanowienia konkordatu, 
dotyczące nauki religj) i uposażenia duchowień­
stwa i oświadcza, że klub jego głosować będzie 
przeciwko konkordatowi.

Pos. Matakiewicz (KI. Kat. Lud.) zauważa, że 
luką w konkordacie jest to, że się nic nie mówi 
o języku polskim w stosunkach z Watykanem.

Pos Kronig :Zjed. Niem.) dowodź', że kon­
kordat obala równouprawnienie wyznań, poręczo­
ne konstytucją i żąda, eby rząd przystąpił do ure­
gulowania stosunku wyznania ewangielickiego.

Na tern dyskusję przerwano i odroczono ją 
do następnego posiedzenia, które odbędzie się o  
godz. 3-ej po południu.

Z Rady M inistrów
WARSZAWA, 26. (P at). .Rada Ministrów: iw 

dniu "25 Bui. powzięła m. in. następujące uchwa 
ty: feowołanis sekcja komitetu polity^znago Ra- 
Jy Ministrów’ dla spraw  województw wschodnich 
. ’spraw; mniejszości narodowych, rozporządze­
nie o ;ryczafcfe dla kierowników urzędów joczto,. 
wych TT klasy, projekt ustawy w sprawie zm ian 
niektórych dotyczących państwowego podatku. 
iochod iwego i podatku emisyjnego przepisów 
rozporządzenia Prez. Rzplitej z dnia 25 czerwicą' 
1924 iroku o bilansowaniu w: złotych oraz określe 
aiu W złotych kapitałowi własnych przeasię—•- 
biorstw  obviwriązanych do prowadzenia ksiąg han 
dlowych; rozporządzenie w  sprawie uzupełnie­
nia statutu organizacyjnego Min. Spraw We\vn.< 
uchwała w sprawie doraźnej pomocy dla robołni 
ków, którzy wyczerpali zasiłki z funduszu dla 
bezrobotnych.

P. T hugutt p o z o s ta je .
WARSZAWA, 25 (Pat). Rada Ministrów w 

dniu 25 bm. uchwaliła utworzenie sefc,cj1 komf- 
tetu politycznego Rady Ministrów dla spraw  wo­
jewództw wschodnich t^spraw mnie szosci naro­
dowych. >W skład sekcji wchodzą: Mm. sprawi 
zagr., spraw iwojsk., spraw  wcwn., wyzn. relig. 
i tośw. pubt„, sprawiedl. i reform y rolnej. Prze­
wodniczą ym sekcji wyznaczony przez p. pre/.fc- 
Rady Min. został p Thugutt.

Min. R atajsk i p r z ec iw k o  P.P.S.
WARSZAWA, 26 .(P at). W  odpowied i na 

nterpelucję pos. Pużaka i  tow. w  sprawie legali­
zacji Komitetu stronnictw a P.P.'S. wi Tczewie min. 
ipraw wewn p. R atajski odpowiedział, że kiero­
wnicy komitetu PPS. w  Tczewie pociągnięci zo­
stali do odpowiedzialności karnej za niezameldo 
wanie Wymienionej filji, oraz urządzenie trzech
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Dziś! Net scenie! ^

L e " ”chgolcki”„idr ^  króla czarodziejów i egipskiej  m agj i  O

• Prof. F U T E R M A N I  «
Tylko 2 występy. Początek o godz. 6 wiecz, Do obrazów przygrywa trio koncertowe. 7

TajemDicfl starożytnych czarowników 1-szy RAZ w KALISZU.Z
A

WKRÓTCE B R U T A L  i  KOBIETA. n
i  s flQfcznyt.h zgrofflaffzen' Bez uprzaThEago zgto» 
^zKDla ach W! Urzędzie poi :cyjay?n. TraWomocnyw 

wyrokiem  władze sądowe uznały, że w danym 
wypadku zaszło pogwałczenie obowiązującej u« 
•stawy. Wobec podania w  wątpliwość tego wyro­
bu p. in in. wyjaśnia, że wspomniany przez interpe 
,'antów okólnik wydany został przez ostateczną 
Unifikację b. dzieła t y  pruskiej' z .esztą KfHstwa 
dotyczył wyłącznie ts. 'Rrongreśó.wtoff na  Dl BaO^r 
pruski nic by ł rozciągnięty.

W arjaok ie  p lo tk i.

WARSZAWA; 26! (Pat). PraSa angielska i 
im erykańSka Honosi o mobilfzdcji i  konc.entrac f
JO,000 wojska polskiego przeznaczono do ataku 
,ia Gdańsk, a nawet dzięki propagandz:e m enuec. 
iie j łączy tę wiadomość z drobnym zatargiem, 
g.tórv imiał miejsce z bandą pogran iczną na gran i­
ty  polsko - litewskiej. Wobec tego stwierdza się, 
kategorycznie, że pogłoski te podobnie jak  wi 
stvczniu br. są całkowicie bezpodstawne i zmy- 
;lone |\v celu wywołania fałszywego alarm u o rze­
komej * agresywności polskiej. Żądanych zarzą­
dzeń mo6iitzacyjny,.h czy; RondentracyjnySS w  
Polsce nie wydawano, ani jednej kompanji pie­
choty, iczy 'szwadronu jazdy nie przesunięto w  
stronę Gdańska, czy wogóle Pomorza.

P r z y ja z d  B a lfo u r a  do J e r o z o lim y
EONDYJNf, 26. (P at). Jak  donoszą pism a: 

lord  Balfour przybył do Jerozolimy. Sklepy ży­
dowskie są w mieście zamknięte. Pewna ilość ara 
bow  nosi czarne oznaki. Siedzibę komitetu arab ­
skiego przybrano W czarne barwy. W  mieście pa­
nuje spokój.

N la n ife s ta o je  a r a b ó w  w  J e r o z o lim ie .
EfONDYN*. '26'. ,(Pat.O). ^Jerozolim y dono­

szą, źe araBowie zarówno chr/iesyf fanie Tak: i  
muzułmanie urządzili z powodu przybycia Balfo­
u ra  wrogą manifestację. Pozamykano sklepy i 
warsztaty. Porządek zakłócony nie był.

S p r o s to w a n ie
WARSZAWA, 26. (Pat). Stwierdzić należy, 

że wszelkie pogłoski o rzekomem zerwaniu ro ­
kowań handlowych polsko - niemieckich cą 
nieprawdziwe. Prace w  podkomisjach odbywają 
się norm alnie. Prezes Karłowski przybędzie w. 
czwartek do W arszawy celem złożenia sprawoz 
Gania rządowi z dotychczasowego przebiegu roko 
w ań Prezes K arłow ski z a s tą p io n y  będzie podczas 
Swej kilkudniowej nieobecności w Berlinie przez 
drugiego delegata rządu polskiego p. Tenebaum a, 
dvrek tora  departam entu Min. Przemysłu i  H an­
dlu. i i . j  L i H s Ł a  ~
K o n ie  d ie  B u d ion n ego  ja d ą  p r z e z  P o lsk ę .

WARSZAWA, 26. Przez stację Zdolbuuowo 
przesz* dł niedawno transport 1500 koni zaku­
piony cii przez rząd  sowiecki na Węgrzech'. ITfU- 
gi transport iw takiej samej ilości przejechać ma 
przez Polskę wkrótce.

Konie te, jak stwierdzono, popchały  do 
Charkowa dla 2-ej kubańskiej dywizji Kawale— 
tyjskiej.

Urzędnicy urzędu celnego w  Zdołbunowie 
.wstrzymali początkowo transport, nie mogąc dać 
jviary, aby iw legalny sp o s 'b  przechodził on 
przez Polskę. Województwo jednak nakazało o . 
tworzyć granicę.   , , ^

Znowu duże opłaty aa paszporty
z a g r a n io m * .

WAR5ZKWA. 26. Wedle obiegających pogto 
sak, które zresztą znalazIU częściowe potw ier­
dzenie w: ostatniej konferencji p. prem jera z 
przedstawicielami prasy, rząd  ma zamiar pod­
nieść opłaty  za paszporty zagraniczne do 500 
złotych.

Baczewskiefi
w  ó d k  li

C z y s z c z o n a  
P e r ł a  m o e n a  
S t a r k a  
S t a r u c h a  
Ż y t n i ó w k a  esi

D e m o n str a o je  b o ls z e w io k ie  p r z e c iw k o
P o ls c e .

MOSKWA, 26. (Pat). Onegdaj zorganizowa­
no lwi Moskwie dzień protestu przeciw Polsce m 
związku z procesem  Ł*ańcuckiego. Po  wiecu, na 
którem , przemawiali Dąbal, Kobn oraz zagra­
niczny ( Złonek K om ińterna urządzono demon­
strację uliczną z pochodem przez miasto pod 
poselstwo polskie. Konna policja zatrzym ała de­
m onstrantów, zamykając wejście do ul. Worow- 
Skiego. P o  okrzykach protestacyjnych l ubra/R- 
w ych pogróżkach pod  atfresem Polski oraz okrzyi 
bach ,,Kic0h żyje sowiecka P o lska ' dem onstran­
ci iwró(.TIi pod gmach Kominterna, gdzie urzema- 
wiali przybyli z Polski kom uniści oraz irland- 
iczyk B artin, pof.zem' rozeszli się, śpiewając Mfę- 
dzy narodów kę. W  Leningradzie dem onstrowano 
również. Polscy kom uniś0f uchwamr rezolucję 
domagającą się zwolnienia Łańcuckiego / p r z y ­
sięgając dalszą wialkę o sowiecką Polskę. Ł ań­
cuckiego w ybrano honorowym  prezesem Uenin- 
gradzkiej partji komunistycznej.

A n ty p o lsk a  p ro p a g a n d a  z a g r a n ic ą .
WARSZAWA, 26; [Niedawno pow stała w  Ber. 

linie agencja prasowa p.n„ „Ost - Europaesche 
K orrespoiuleta" (OEK), która wzięła sobie za 
zadanie zajm owanie się praw ie wyłącznie spra­
wami polskiemi i  prowadzeniem antypolskiej pro- 
gagantfy, wi Miemczech. Agenga TB. zamieszcza t. 
kłamliwe i oszczerczje wiadomości o Polsce, na­
tom iast w  korzystnym świetle przedstaw ia spra­
wy sowieckie. W ynika z tego, że jest to prusko- 
lolszewicka im preza celem szkodzenia Polsce za­
granicą.

W alka z  k o ś c io łe m  w  C z e c h o s ło w a c j i .
PRAGA’ 26. Wszystkie stronnictwa opozy- 

tyjufl poSlawify, lwi parlamen jcl. czesko « śłowmc-
Kim, wniosek, domagający się zerwania stosun 
KÓwt z W atykanem, natychmiastowego odwołania 
posła czesko - słowaiokiego z W atykanu i w ydale­
nia nuncjusza papieskiego z Pragi, jako uciążli­
wego obcokrajowca. *»- &

W len sposób wybucha w Czechosłowacji 
ponownie poważny zatarg kościelny.

P r z y jm o w a n ie  p o d o f ic e r ó w  d o  K orp u ­
s u  O chrony P o g r a n io sn .

WARSZAWA, 26: Min. Spraw . Wojsk, zm ie­
niło rozporządzenie norm ujące sprawę przyimo 
wania podoficerów rezerwy do K O .P . Wedlujg 
nowego rozporządzenia wymagany jest nie— 
przekroczony 32 ro k  życia, gdyż przedtem  przyj- 
now ano tylko do 28 roku życia.

P r o lo n g o w a n ie  s p ła ty  n a le ż n o ś c i  z a  
z ie m ię .

WARSZAWA, 26 Ze wzgl dn na ciężką sytu. 
reje gospodarczą drobnych rolników, a w. szcze­

gólności uabywców gospodarstw! i  działek grun­
towych odsprzedaw anych przez urzędy ziems­
kie — Min. Reform Rolnych upoważniło preze- 
lóM JJkręgoa^ch urzędów  zifcmsB^h Ob EozłozB- 
lia  na  ra ty  i  odraczania term inów  opłat w vzna. 
czonjy ch na czas przód 1 sierpnia b  r. a to do cza­
su uskuteczmeriSa zbiorów, najpóźniej jedalC do 
tfo grudnia br. Upoważnienie powyższe odnosi 
Ms równhaz Bo iiaDywców osaK  anulhprjaych, 
ttórymt już uprzednio przedłużżono termmy spłat 

do lipca b .r. Oprócz tych ulg sposób spłaca- 
aia zaiegfych" procentów, odbywać się będzie rów* 
aież ratam i: . ; i j g r : ( f ( 5U iaei efe.

KRONIKA
— Ś w ię to  M śtk i B o sk ie j  w środę ob­

chodzone było w Kaliszu w kościołach uroczyście 
Wszystkie fabryki na żądanie robotników były nie­
czynne, za wyjątkiem drukarń, które dzienniki 
wydały. Sklepy z małymi wyjątkami były otwarte, 
również były czynne instytucje państowe, komu­
nalne i banki, z wyjątkiem kooperatyw, których 
kilka było zamkniętych

— S p r o s to w a n ie . Porucznik Żandarmerji 
który objął dowództwo plutonu nazywa się P e t  z, 
a nie Petr, jakto mylnie zostało podane w nume­
rze wczorajszym.

— P r o te s t  w ła ś o lo ie l i  n ie ru o h o m o -  
ś c i .  Na wczorajszem ogólnem zebraniu właści­
cieli nieruchomości jednogłośnie uchwalono zało­
żyć energiczny protest do władz przeciwko postę­
powaniu Magistratu m. Kalisza względem praw 
właścicieli realności w Kaliszu przez stwarzanie 
monopolu asenizacyjnego, również przeciwko prze­
niesieniu Kalisza do wyższej kategorji, co naraża 
wł. nier. na wielkie koszta.

W sprawie konkursu na asenizację Stowa­
rzyszenie właścicieli nieruchomości prosiło Magi­
strat o piśmienne zakomunikowanie warunków tej 
asenizacji, nie otrzymało jednakże dotychczas od­
powiedzi.

— S to w a r z y s z e n ie  R z e m ie ś ln ik ó w  
C h r z e śo . pod wezwaniem S-go Józefa w Kali­
szu. W dniu 29 bm. o godzinie 4-ej po południu 
odbędzie się odczyt „O pieniądzu", który wygłosi 
profesor p. Kłossowski.

Wobec czego prosimy wszystkich członków 
i sympatyków o łaskawe przybycie.

Zarząd.

— P r z e d s ta w ię  a m a to r s k ie .  Dnia 28 
marca 1925 r., w sobotę, w Świetlicy 29 p. S K. 
Koło Dramatycze Im. Jul. Słowackiego, odegra 
patrjotyczny dramat L. Rydla p. t „Na zawsze". 
Role główne rozdane najlepszym siłom zespołu, 
co daje gwarancje, że dramat odegrany będzie 
znakomici*.

* Jak nas poinformowano, sztukę tą wystawio­
no w tym celu, aby dać możność szerszemu ogó­
łowi, zwłaszcza młodzieży szkolnej, zapoznać się 
z pięknem dziełem Rydla — sztuką patrjotyczną, 
doskonale odtwarzającą krwawe walki pokoleń 
naszych o byt i państwowość polską.

Ceny biletów dia młodzieży obniżono do 50 
proc. Przypuszczamy, że rodzice i wychowawcy, 
zamiast do kinomatografu, skierują dzieci swe w 
dniu tym do teatru, co będzie dla nich pożytecz- 
niejszem.

— P o c z tó w k i m w id o k a m i s p a lo n e ­
g o  K a lisza . Udało nam się nabyć większą ilość 
pocztówek wydanych przed 10 laty przez Niem­
ców z widokami spalonego Kalisza. Wśród wido­
ków, jest dużo takich, które dotychczas w Kaliszu 
nie były znane. Zwracamy na fakt ten uwagę 
zbieraczy pamiątek z wielkiej wojny europejskiej. 
Pocztówki te sprzedawane są, aż do wyjścia za­
pasów w kantorze „Gazety Kaliskiej"."'
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Polska Konfederacja 
Pracowników Umysłowyeh.

Wobec umieszczenia przez niektóre pisma 
niedokładnych lub błędnych informacji o powsta­
niu organizacji i dążeniach Polskiej Konfederacji 
Pracowników Umysłowych uważamy za pożytecz- 
ne stwierdzenie następujących faktów:

1) P. K. P. U. powstała w Jdniu 23 listopada 
1924 r. w Warszawie na podstawie zarejestrowa­
nego w Ministerstwie Spraw Węwnętrznych statu­
tu, jako zrzeszenie organizacji inteligencji pracu­
jącej.

Dotychczas w skład Konfederacji wchodzi 69 
organizacji, a w tej liczbie: Polski Związek Inteli­
gencji we Lwowie, obejmujący z kolei 19 miejsco­
wych zrzeszeń, Związek Zrzeszeń Pracowników 
Publicznych woj. Krakowskiego, (30 miejscowych 
zrzeszeń). Związek Inteligencji Polskiej w Krako­
wie, oraz 20 zrzeszeń stołecznych przeważnie obej­
mujących całą Polskę.

Żałujemy, że brak miejsca nie pozwala nam 
na wyliczenie szczegółowych stowarzyszeń, obej­
mujących wszelkie zawody, jak urzędników pań­
stwowych i prywatnych, nauczycieli, profesorów, 
literatów, artystów, prawników, lekarzy i t. p., 
ponieważ to rzuciłoby należyte światło na charak­
te r organizacji.

2) Organ, kierujący działalnością Ji pracami

Polskiej Konfederacji Pracowników Umysłowych, 
stanowi Rada Zarządzająca, w skład której wcho­
dzą pp.: dr. Kazimierz Dłuski (prezes), dr. Gustaw 
Przychocki (wice-prezes), inż. Stanisław Rybicki 
ze Lwowa (wice-prezes), dr. Józef Gustaw Kra­
jewski (wice-prezes) z Krakowa, prof. Henryk Ry- 
gier (sekretarz generalny), prof. Aleksander Pat­
kowski (sekretarz), Franciszek Zarębski (sekretarz) 
Kazimierz Puchowicz (skarbnik generalny), Jan 
Kłobukowski (skarbnik), oraz jako członkowie: prof. 
Ryszard Błędowski, Tytus Czaki, dr. Józef Herman, 
Jan Adolf Hertz, dr. Wilhelm Knappe, prof. Stefan 
Kwiatkowski, dr. Tytus Makowski, Tadeusz Mazur­
kiewicz, dr. Włodzimierz Mikułowski, dr. Zygmunt 
Nagórski, Zygmunt Piotrowski, adw. Eugenjusz 
Popoff, adw. Zygmunt Sokołowski, Stanisław Jur­
kowski, Gustaw Zieliński.

3) Celem P. K. P. U. jest według statutu: 
organizowanie wśród jaknajwiększej liczby stowa­
rzyszeń pracowników umysłowych wspólnej akcji 
dla osiągnięcia przez pracowników umysłowych 
należytego stanowiska i roli w życiu pańswowem 
oraz dla popierania i obrony praw ogólnych i in­
teresów tychże pracowników. Charakter organiza­
cji jest bezwzględnie apolityczny, co zostało stwier­
dzone jednomyślną uchwałą organizacyjnego wal­
nego zgromadzenia i dzięki czemu mogły przy­
stąpić do P. K. P. U. liczne stowarzyszenia.

4) Na walnem zgromadzeniu w dn. 23 listo­
pada 1924 r. jednomyślnie uchwalono przystąpić

do Międzynarodowej Konferencji Pracowników U- 
mysłowych i wysłać delegację na jej kongres w 
Paryżu, który się odbył w pierwszych dniach sty­
cznia r. b. Kongres przyjął Konfederację Polską 
do Konfederacji Międzynarodowej, do której: ju i 
należą konfederacje narodowe Anglji, Austrji, Cze- 
chosłowaąji, Belgji, Bułgarji, Finlandji, Francji* 
Jugosławji, Serbji, Szwajcarji i Rumunji.

Delegacja polska przy czynnem współudziale 
p. Władysława Mickiewicza i p. Marji Curie-Skło- 
dowskiej, odegrała jedną z najwybitniejszych ról 
na kongresie, obok delegacji angielskiej i francu­
skiej, co niewątpliwie należy uznać jako dodatni 
dla Polski rezultat na terenie międzynarodowym 
Na kongresie rozważane były sprawy wyłącznie 
związane z kulturą i interesami zawodowemi pra­
cowników umysłowych z całkowitem wyłączeniem 
spraw politycznych.

5) Działalność konferencji znajduje się w sta- 
djum przygotowawczem zarówno ze względu na 
trwające wciąż jeszcze ekscesy poszczególnych 
zrzeszeń, oraz celem należytego przygotowania wy­
stąpień na zewnątrz. W tym celu powołany zo­
stał szereg komisji w składzie wybitnych przed­
stawicieli naszej inteligencji.

6) P. K. P. U. wyda w najbliższem czasie 
pierwszy zeszyt własnego „Biutetynu", który bę­
dzie zawierał szczegółowe sprawozdanie z prac 
organizacyjnych i z dotychczasowej działalności

Z A W I A D O M I E N I E .

W najbl ższych dniach przybywa wprost z Lyonu z Wystawy
A u t o b u s  - l u k s u s o w y  marki „ R o c h e t  S c h n e i d e r ”
wykończony według najnowszych wymagań techniki i higieny, który kurso­

wać będzie na linjach:

O rozkładzie jazdy nastąpi specjalnę zawiadomienie. 
Polecając się łaskawej pamięci W\V.f>P. pozostajemy
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Z poważaniem 
P r z e d s ią b . K om unikacji S am och od ow ej

A U T O - L U X.

Kaliska Mechaniczna Fabryka
O grodzeń D rucianych  
i Tkanin M etalow ych

J. H A R D O L I Ń S K I
K alisz , N ow olipow a 27.

Poleca po cenach najniższych: 
płoty druciane, furtki i bramy wjazdowe, druty 
kolczaste, skobelki, drotriny, siatki Rebitze do kon­
strukcji betonowych, tkaniny metalowe, mate­
race stalowe, wycieraczki, przetaki do czyszczenia 

zboża i t. p. 523

Zamiast T R A N U  S ^ T l J S Ł S S  #
poleca sio i  i t r ' MAGISTRA +
ras J Ł U U IIU L  a.BnMieuo ♦

♦  
#  
♦  
♦

R egest M. Z. P. 214 
Laboratorium chemiczno Apteki, Warszawa 

Marszałkowska 54, telefon 13-19.
Sprzedaż w aptekach i skł. apteczn. Wystrzegać się  naśla­
downictwa. UWAGA wszystkie wyroby naszego laboratorium 
są zaopatrzone w czerwony podpis: .A. Bukowski* i marką 

ochronną: trójkąt ze statywą. 2390

• > 

II
(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,
Kursa H saiie SeMwicza

Warszawa, Zórawia 42.
Po ukończeniu — e g z a mi n ,  

świadectwo.
Żądajcie prospektów. 616

Z G I N Ę Ł A
deklaracja emerytalna, nie­
wypełniona, wydana przez 
Dyrekcję Poczt i Telegra­
fów w Warszawie, na imię 
Wojciecha G órow skiego , 
rok urodzeń. 1867, oraz 
formularz do tejże dekla­

racji. 691

P o k ó j
um eblow any dla inteli­
gentnej osoby. Wiadomość: 
Główny Rynek M 1 ,1 p i ę ­

tro, m. 1. 676

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej Na 35, ogłasza, że w dniu 2 kwietnia 
1925 roku, od godziny 10-ej z rana w Kaliszu przy 
ulicy Wrocławskiej pod Ne 15, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a mianowicie: 50 figur 
porcelanowych i 2 lampy wiszące, należących do Ste­
fana Maciejowskiego, ocenionych na 500 zł,, na za­
spokojenie pretensji Edwarda D a u m a  i Józefa 
Radziejewskiego.

Kalisz, dnia 25/111 1925 r.
694 Komornik Sądowy (—) J. MOTYLEWSKL

Lecznica dla zwierząt
S E J M I K U  K A L I S K I E G O ,  przy ulicy WROCŁAW­
SKIEJ 30 w K A L I S Z U ,  o tw arta  codziennie, z wy- 
 ją tk iem  dni św iątecznych od 8 do 10 r a n o . --------
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K 1 A W I 0 L
niszczy O D C I S K I  I B R O D AWKI bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap. Kowalski. 2106

S r Z ----------------------------------------------------------------------Zakład elektrotechniczny
Władysław Ltśniewicz

K ulisz, Al. J ó ze fin y  23.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres elektrotechnictwa wchodzące: 

Instalowanie światła elektrycznego, 
dzwonków, telefonów, piorunochro­
nów, ustawianie nowych i repero­
wanie akumulatorów, dynam om a- 
szyn  i m otorów  elek tryczn ych .

Roboty wykonywam solidnie i n a dogodrych w arunkach.

Z ginął p a ten t III k ate- 
g o rji na sprzedaż łokciów- 
ki w Koźminku, wydany 
przez Urząd Skarbowy w Ka­
liszu, na imię Frimera Wi­
dawskiego. 684

SPRZEDAM

D O M ,
7 .0 0 0  ł o k c i  o g r o d u  
z  ow ocow ym i d rzew a m i.
Wiadomość: Nowo-Kolejo- 
wa Nr. 18, p. Józef Miko­

łajczyk. 683

IDtm* „Gazety Kaliskiej" Aleja Józefiny; A. ttedakWT A. W rO a w c a  — - G a z e ta  K a l i s k a 1* SdóL  z O dr. o d o .


